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Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o m o rsk ie  z  s ied z ib ą  w  Torun iu

P r o t o k ó ł
z p ierw szego  ze b ran ia  K om isji C ennikow ej odbytego 
d n ia  3'0 lipca  1938 r. w T o ru n iu  w sa li posiedzeń 
Z rzeszen ia G ospodarczego p rzy  ul. Ż eg larsk ie j nr. 1.

O godz. 6 po p o łu d n iu  zag aił zeb ran ie  prezes K or­
p o rac ji Z ak ładów  G raficznych  n a  W oj. P om orsk ie 
p. E d w ard  S tefanow icz, w ita jąc  p rzyby łych  członków  
Kom isji, k tó re j życzy owocnej p racy  d la  d ob ra  n a ­
szego zaw odu.

iStw ierdzono n as tęp u jący  p raw om ocny  zespół Ko­
m isji, do k tó re j n a leżą :
Z Korporacji Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na Woj. Pom orskie:
1. Dyr. W ładysław  G robelny, zastępca : W ład y ­

sław  K ulerski.
2. Dyr. J a n  K arolczak, zastępca : dyr. S tan is ław  

Bok.
3. B olesław  Szczuka, zastępca : dyr. A ntoni A nt­

czak.
Ze Związku Zaw. Drukarzy i  Pokr. Zaw. w Polsce  

Oddział Pom orski:
i .  Ja n  W eiss, zastępca : F ran ciszek  P ielaw a.

Z Polskiego Związku Zaw. Drukarzy i  Pokr. Zaw.
Okręg Pom orski:

5. A ntoni S roczyński, zastępca : P aw eł W olter.
Ze Związku Litografów, Chemigrafów, 

Oddział Pom orski:
6. A dam  ITyczko, zastępca :
Z pow odu niem ożności p rzybycia  p. B olesław a 

Szczuki i jeigo zastępcy  p. dyr. A ntczaka, w  zas tęp ­
s tw ie  fungow ał jako  członek K om isji p. E d w ard  S te­
fanow icz.

U chw alono w przysz łośc i uznać ty lko  p raw om oc­
ność członków  K om isji C ennikow ej za p rzed łożeniem  
leg itym acji sw ej o rgan izac ji.

P rzew odniczącym  K om isji C ennikow ej w ybrano  
jednogłośn ie p. dyr. W ład y sław a  G robelnego, za stęp ­
cą p. J a n a  W eissa  z G rudziądza.

P a n  d y r. G robelny obejm ujący  przew odnictw o 
p rzed staw ia  w ażność i cel te j K om isji i p rosi człon­
ków  o  konieczne p rzybycie  n a  posiedzenia, p rz e d s ta ­
w ia  p lan  dzia ła lnośc i i zasadniczo uzgodniono, że 
K om isję C ennikow ą należy  uw ażać jako  ciało sam o­
dzielne , sto jące n a  s traż y  U m ow y Zbiorow ej z dn ia  
1 kw ietn ia, 1932 r., zaw arte j iporaz p ie rw szy  pom iędzy 
p racodaw cam i i p racob io rcam i zaw odu graficznego 
■na W ojew ództw o P om orsk ie. W  szczególności opie­
ra ć  będzie sw ą  d z ia ła ln o ść  n a  § 3 ust. 30 um ow y zbio­
row ej. W yrażono 'życzenie, by K om isji dać m ożność 
rozszerzen ia swej dzia ła lnośc i także i n a  § 3 ust. 15, 
k tó ry  m ów i o zw yżkach  i zn iżkach  p łac  taryfow ych . 
Po dłuższej dysk u sji usta lono , że K om isja  C enniko­
w a nie może z pow odu za m ale j liczby osób b rać  od­
pow iedzia lności w te j sp raw ie , gdyż należy  ona do 
g rem ju m  poszczególnych organizacy j.

Po u s ta le n iu  p la n u  p ro g ra m u  zasadniczego  swej 
działa lnośc i, p rzystąp iono  do u łożen ia  reg u la m in u , 
w edług  k tórego  d z ia ła ln o ść  sw ą będzie K om isja  się 
k ie row ała . Po d łuższej szczegółow ej d y sk u sji p rz y ­
jęto reg u lam in , k tó ry  uchw alono  w ysłać do w szyst­
k ich  o rgan izacy j, k tó re  um ow ę zb iorow ą podpisały , 
celem  ap ro b a ty  i ew en tualnego  w n ies ien ia  po p raw ek  
w te rm in ie  14-dniowym . P o p raw k i te  b ęd ą  p o d d an e  
pod d y sk u sję  n a  n as tęp n y m  zeb ran iu  K om isji C enni­
kow ej, n a  k tó rem  reg u la m in  osta teczn ie  zostan ie za­
tw ierdzony .

'Siprawę se k re ta r ja tu  odłożono 'na później, je d n a k ­
że życzeniem  K om isji je s t ściśle odłączyć od za leż­
nośc i o rganizacy j. Aż do w prow adzen ia  w życie  re g u ­
la m in u  w ybrano  n a  se k re ta rz a  ip. T eodora .Szutkow- 
skiego, a n a  zastępcę p. M aliszew skiego z T o run ia .

Polecono zam ów ić p ieczątkę  i lis tow n ik i z ko ­
p e r ta m i z f irm ą  K om isji, k tó re j b rzm ien ie  u s ta lo n o : 
K om isja  C enn ikow a d la  p rzem y słu  g raficznego  n a  
W ojew ództw o P om orsk ie.

O godz. 10 w ieczorem  za m k n ą ł p . p rezes dyr. G ro­
belny  p ierw sze zebran ie , w y ra ż a ją c  rad o ść  z h a rm o ­
n ijn e j w spółpracy , stw ie rdzając , że z w y n ik u  p rze d ­
w stępnej p rac y  m ożem y b y ć  zadow oleni. P rzyszłe  
zeb ran ie  odbędzie się  w G rudziądzu , b liższy  te rm in  
będzie doniesiony.

R e g u l a m i n
d la  K om isji C enn ikow ej (K om isji Sześciu) 

w m yśl Um owy Zbiorow ej dla. p rzem y słu  graficznego  
n a  W ojew ództw o P om orsk ie .

§ 1
•Kom isja C ennikow a (K om isja Sześciu) o p ie ra  

sw ą dz ia ła lność  n a  § 3 ust. 30 U m ow y Zbiorowej.
§ 2.

iNa w niosek  s tro n  ro zstrzy g a  K om isja sporne 
sp raw y  i ok reśla  sposób ich  za ła tw ien ia .

§ 3.
Ze sw ego g ro n a  w y b ie ra  K om isja p rzew o d n iczą­

cego i jego zastępcę. P rzew odn iczący  zw ołuje zeb ra ­
nie i ta k o w e m u  przew odniczy. W  raz ie  jego nieobec­
ności jego zastęjpca.

§ 4.
Z ebran ie K om isji zw ołuje się  rów nież  n a  żądan ie  

dw óch członków, zw raca jąc  się z um o tyw ow anym  
w niosk iem  p iśm ien n y m  do przew odniczącego.

§ 5.
W szelk ie  sp raw y  zo s ta ją  za ła tw ione przez sekre- 

ta r ja t  w y b ran y  przez K om isję, do 'którego n a leży  też 
k ie row ać w szystk ie sp raw y . W  ty m  celu w y b ie ra  się 
se k re ta rz a  i jego zastępcy, k tó rzy  m a ją  p raw o  być 
obecni n a  posiedzen iach  K om isji, lecz bez p ra w a  g ło ­
sow an ia  o ile se k re ta rz  nie w chodzi w sk ła d  K om isji.

§ 6.
Do p raw om ocnej u ch w a ły  je s t po trzeb n a  obec­

ność p rzy n a jm n ie j % członków  K om isji. W szelk ie 
u ch w a ły  u zy sk u ją  san k c ję  p ra w n ą  p rz y  w iększości 
głosów . W  raz ie  rów ności głosów  w niosek  zostaje 
powtórnie, p rzed łożony  n a  n a s tę p n e m  zeb ran iu  do 
rozstrzygn ięc ia  p rzy  w spó łudziale  a rb it ra  z poza Ko­
m isji C ennikow ej.

§ 7.
W sze lk ą  ko respondencję  i u ch w a ły  oraz p ro to ­

kóły  p o d p isu ją  p rzew odn iczący  i  se k re ta rz  lub  ich 
zastępcy. • i
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§ 8.
W  razie  z a is tn ien ia  spo ru  m iędzy  pracodaw cam i 

i p raco b io rcam i pod legającego  sądom  lub in sp e k to ­
ra to w i p rac y  może K om isja C ennikow a n a  w niosek  
i zgodą za in te re so w an y ch  s tro n  w ydaw ać orzeczenia 
rozstrzygające .

§ 9.
W szelkie koszty  połączone z p rac am i K om isji po­

noszą p raco d aw cy  i p racob io rcy  po połow ie.
§ 10.

Z eb ran ia  K om isji odbyw ają  się  ko le jno  w G ru ­
dziądzu  i w T orun iu .

§ 11 .
K om isja C ennikow a (K om isja Sześciu) podp isu je  

ko respondencje  pod p ieczą tk ę  pod nazw ą  w edług  
b rzm ien ia : K om isja C ennikow a d la  p rzem ysłu  g ra ­
ficznego n a  W ojew ództw o P om orsk ie .

T oruń , d n ia  30 lipca  1932 r.

Czy uczn iow ie  w  p rzem yś le  graficznym  
p o d leg a ją  ubezp ieczen iu  
na w ypadek  bezrobocia?

W  sp raw ie  tej in fo rm u je  Z arząd  obwodowy 
F u n d u sz u  B ezrobocia w  P oznan iu , że uczniow ie 
p rzem ysłu  graficznego, m iędzy k tó ry m i a zakła­
d am i p racy  są zaw arte  urnow y o naukę , zabez­
p ieczen iu  n a  w ypadek  bezrobocia nie podlegają.

P rzec ię tn a  ilość zużyc ia  farby  
do druku  z w y k łe j fo rm y  te k s to w e j

Zużycie fa rby  do d ru k u  poszczególnych ty ­
pów form  je s t w ciąż jeszcze n ieu s ta lo n ą  i d la te ­
go do pew nego stopn ia  p o n iew ieran ą  pozycją 
w  k a lk u lac ji d ruków . Nie m ożna tu  w praw dzie 
podnieść za rzu tu , jakoby  zagadn ien iem  tem  
m ało się in teresow ano  w w ybitnych  k iero w n i­
czych kołach  fachow ych, lecz unorm ow an ie  pod­
staw ow ych w ytycznych ilościow ej przeciętności 
zużycia fa rby  podczas d ru k u  nie je s t w cale ła t- 
w em  zadaniem , gdyż zbyt m nogi jes t splot 
współczynników,, w prow adzających  znaczną roz­
piętość różnic w poszczególnych, w  prak tyce za­
chodzących w ypadkach . M im o to, w ażną spraw ę 
tę coraz, to  w znaw ia się, zab iegając o usta len ie  
no rm  o rjen tacy jn y ch , bow iem  tylko o tak ie  
a nie o standardow e chodzić może i n ie jedno­
k ro tn ie  z tej w łaśn ie przyczyny tem atem  tym  
za jm ow aliśm y  się na  łam ach  czasopism a n a ­
szego.

D otychczas dokonane dośw iadczenie i ze­
b ran y  m a te rja ł dotyczący przeciętnej ilości zu­
życia fa rby  w n o rm aln y ch  w aru n k ach  do d ru ­
k u  form  pew nych typów  i rozm iarów  w ykazy­
w ały1 pow ażniejsze odchy len ia  czego- dowodem, 
że zgodność tych  danych  w ah a ła  się w sto sunku  
1:9. Z nane przeto no rm y  d la  tychże różnic, nie 
p rzedstaw ia ły  w p racach  k a lk u lacy jn y ch  dużo 
w artości, n i zdołały czynność tę  uspraw nić.

W  celu u su n ięc ia  w zm iankow anych  niedo- 
m agah , ja k  czytam y w n iem ieckiej p rasie  fa­
chow ej, S tow arzyszenie w łaścicieli zakładów  
g raficznych  w-zgl, is tn ie jący  p rzy  tejże o rg an iza­
cji u rząd  obrachunkow y polecił -dwom w ybit­
nym  fachow com  w L ipsku  opracow anie zasad ­
niczych lin ij w ytycznych. Po dłuższych do­
św iadczen iach  zestaw ili oni w yn ik i sw ych za­

biegów przeprow adzonych z p ięciu  typow em i 
g ru p am i prac  od zw ykłej form y gładkiego ze­
s taw u  do form  kom binow anych  i m ieszanych 
z k liszam i k reskow em i i au to ty p jam i oraz 
w iększem i pow ierzchniam i d la  zafarbow ania, 
przyczem  uw zględniono dw anaście odm ian  
ubocznych i wzięto pod rozw agę zastosow anie 
pap ierów  szorstkich,, m aszynow o g ładkich , sa­
tynow anych  i kredow ych, te zaś cztery g rupy  
g a tu n k ó w  p ap ie ru  rozdzielono k ażd ą  n a  p ap ie ­
ry  m iern ie  i dobrze klejone. Do przeprow adzo­
nych prób  użyto w yłącznie farbę czarną  prze­
w ażnie zn a jd u jącą  zastosow anie dobrego g a ­
tu n k u  dziełow ą, akcydensow ą lu b  ilu stracy jn ą .

R ezu lta ty  osiągn ięte  i usta lone norm y 
o rjen tacy jn e  u ję te  zostały  w! specja lną tabelę, 
k tó rą  w edług b e rliń sk ich  W iadom ości u rzędu  
obrachunk,ow,ego- („B ere eh nu ngsarnt-s-Nacliri c h- 
•Łem")- oraz zestaw ien ia  dokonanego przez
H. A. K ru g e ra  i W. U nterbecka d la in fo rm acji 
zam ieszczam y obok na s tro n ie  3-ciej.

Z tab e lk i tej' w ynika, że prób dośw iad­
czalnych dokonano z 8 -stronną fo rm ą dzie­
łow ą n a  k w arto , z użyciem  p ap ie ru  wi a rk u ­
szach o form acie 70X100 cm, przy nak ładzie  
5000 egzem plarzy. S tw ierdzić w ypada, że w u s ta ­
lone zużycie fa rby  na  1000 d ruków  wliczono 
przyrządzanie, rozprow adzan ie farby , m ycie, n a ­
staw ien ie za s ilan ia  z k a ła m a rz a  itp. czynności 
przygotow aw cze i wy reguł owy wa ti i a d ruku . 
P rzy  pełnych fo rm ach  o rodza ju  czasopism a in 
ą u a rto  z m ieszanym  zestaw em  ogłoszeniowym , 
z k liszam i a więc z zaw arto śc ią  w iększych po ­
w ierzchn i nad rukow ych  w ypośrodkow ano, że 
zużycie fa rb y  >na 1000 druków  jednostronnych  
na papierze sa tynow anym  w ynosi m niejw ięcej 
p rzeciętn ie  250 gram ów , czyli ^  k ilo g ram a; 
d ru k  p ła sk i n a  papierze- dobrze k lejonym  w y­
m aga na  1000 a rk u szy  12% m niej farby.

O pierając się n a  tych  danych  w ytycznych 
ńie tru d n o  jes t u s ta lić  o rjen tacy jne no rm y  zuży­
cia farby  podczas d ru k o w an ia  form  gładszych 
czy cięższych z zastosow aniem  p ap ie ru  m niej 
w artościow ego lub  ga tu n k ó w  wyższych, przy 
fo rm a tach  m niejszych i w iększych oraz wreszcie 
użyciu  fa rb  g a tu n k ó w  średn ich  w zględnie po ­
śledniejszych. Podczas d ru k o w an ia  form y przy­
toczonego- ty p u  zużycie fa rby  -ulega m niejw ięcej 
n astęp u jący m  zm ianom : p rzy  zestaw ie g ładk im  
o tw artym  zm niejsza się zużycie o ca. 50%, dalej 
na  piep-i-erze kredow ym  o % =  33%; w zrasta  
n a to m ias t podw ójnie skoro zachodzą w iększe 
i pełne płaszczyzny nad ru k o w e, a p rzy  zastoso­
w an iu  pap ierów  szorstk ich  zw iększa się zuży­
cie o 25% o-d podanej norm y; w reszcie jeżeli 
uży jem y farb  ga tu n k ó w  średn ich  zużycie farby 
zw iększy się o 15—20% a farby  pośledniej, m ało- 
w artościow ej spotrzebujem y 35 do 50% więcej.

J a k  w spom nieliśm y  już wyżej, są to norm y 
orjen tacy jne, k tó re  [jednakże zapobiegają b łą ­
dzeniu  po om acku  i w u s ta la n iu  kosztów  d ru k u  
w k a lk u lac jach , oddać m-ogą dobrą i p o żąd an ą  
usługę.

N ieszk o d liw e  d la  zd ro w ia  fa rb y  
do druku w k lę s łe g o

Farby znajdujące zastosowanie do druku wklę­
słego zawierają jak wiadomo składniki szkodliwe 
dla -zdrowia ludzkiego, wywołujące w  organizmie 
mniej odpornym przykre następstwa. Ważnem za-
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P rzec ię tn e  zu życ ie  fa rb y  do druku pełnych fo rm  tekstow ych
przy minimalnej ilości 5 000 arkuszy, łącznie z ewentualnem  m yciem  wałków i rozprowadzeniem farby, 

przyrządzaniem, nastawianiem zasilania z kałamarza i w yregulowaniem  druku.

Z u ż y c i e  f a r b y
Papiery Papiery Papiery Papiery

Jakość szorstkie maszyn, gładkie satynowane kredowe
w gramach na 1 0 0 0  arkuszy farby **) OJ 03 o  ® <D <d 03 ® .03 © 03 ® , g 03

formatu 7 0 X 1 0 0  cm*) «  9 F 2 ’3  S P  s 3  9 ® 9 o  ® • £
druk jednostronny

czarne]
.2  ®

s- O
o l ■23T

o(**> *r—9
o 2 03

U  O <o o
P h CO

i  3 "0 « 3 T 3 M 5 , 3 T 3 M J5* g

1. G ł a d k i  z e s t a w  (n. p. zestaw dziełowy)
dobrya) pismo o oczku delikatnem, swobodne

w ykorzystanie papieru . . . . . . . . gatunek
farby

dziełowej

2 0 0 190 180 170 1 1 0 1 0 0 95 1 2 0

b) pism o normalne, wykorzystanie papieru
n o r m a ln e ...................................................... 330 315 300 280 180 165 125 2 0 0

2. Z e s t a w  o g ł o s z e n i o w y ,  p r o s p e k t o ­ dobry
w y  i k a t a l o g o w y gatunek
a) mało tłustych pism i l i n i j ................ .... . farby 350 330 310 295 190 175 130 2 1 0

b) w iele tłustych  pism i linij oraz za­ gazetowej,
wartość różnych k l i s z y ......................... drukowej — — 360 330 250 2 2 0 165 270

3. G ł a d k i  z e s t a w  z a w i e r a j ą c y  ś r e d n i o  
c i ę ż k i e  i l u s t r a c j e  p ó ł t o n o w e dobra
a) ty§ zestawu i ty5 i l u s t r a c j i ..................... farba — — 380 345 265 235 180 290
b) %  >, i V3 ,  ......................... ilustra­ — — 420 380 300 265 225 335
c) '/a  >• i Va >> ......................... cyjna — —- 455 420 330 290 250 365

4. P ó ł t o n o w e  i l u s t r a c j e  b e z  z e s t a w u
n a  3/5 p o w i e r z c h n i  p a p i e r u  
a) przedmioty l e k k i e ..................................... dobra

farba
ilustra­

_ __ 500 460 365 325 280 400
b) przedmioty średnio ciężkie ................. — — 535 490 400 355 305 435
c) przedmioty ciężkie (częściowo z tłem

czarn em ).......................................................... cyjna
— — 600 545 445 400 345 490

5. M i e s z a n y  z e s t a w  o p e ł n y c b  p o w i e r z ­
c h n i a c h  d r u k u
a) z mniejszemi pełnem i powierzchniami

druku .............................................................. - — 600 545 445 400 345 490
b) z większem i pełnemi powierzchniami .

druku .............................................................. — — 7 0 0 630 510 445 385 475

*) P rzy  form . 61X86 icim. zimniejsza śie  auź. o ca % pow. no,ran 
.. 59X02 .. .,   i/., „
., 01X96     i /s „

8t4iXl£liO z iw n o ik s z a .................  ., % ,,
.. 86X122 .,    „ H „

**) iPrzy 'Zaistoeowiamiu śreidinich, iczyllii m niej' wyKladmyiclt 
pratnmków .famb 'ziwielkszaja isie w  .tabelce 'poldame norm y orjen - 
taicyijne o. m niej więicej il5—20%,. naitoimiaSt p rzy  lulzyciu; ja k o ­
ściowo malowantościowyich fiarlb iziużycie iwzraista w  poldanyim 
stosunkuj O1 ca 05—150% i w reszcie  przy czystych f a r to e h  diwlu- 
.tonoiwyeh zwieikiszenie ziużyicia wynosi około, ,10—20%.

.tam  .zadaniem  w dziedzinie iproduikcji farib d ru k a r ­
sk ich  jest. bądźto  zupełne usun ięc ie  te j w ady  lub  
zm niejszen ie sk u tk ó w  u jem nego od d zia ły w an ia  n a  
zdrow ie p racow ników  w spom nianego  g a tu n k u  farb . 
P rzec ię tne , zw ykłe, do tychczas w p rak ty c e  stosow ane 
farby  do  (druku w klęsłego  za w ie ra ją  do  dziś jako  
środk i roztw orow e głów nie ksylol, to lno l lub  ty m  
podobne p ro d u k ty  chem iczne. W yszczególnione m a- 
te r ja ły  ta k  zw ane arom atyczne lub  w ę g l o w o d o ­
r y  b e n z o l o w e ,  -przy in ten sy w n em  i s ta łe m  ich 
w dychan iu  d z ia ła ją  fizjologicznie, u jem n ie  d la  zd ro ­
w ia  danego osobnika.

Z p rzyczyny  te j p róbow ano  w ęglow odory benzo­
lowe zastąp ić  in n y m i sk ła d n ik a m i czy m a te r ia ła m i 
ja k  n a  p rzy k ład  ch lo rk iem  fenylec, tró j ch lo roe tanem  
lub cz teroch lo rk iem  w ęgla. Jednakże  w ym ienione 
ch lo rk i w ęglow odoru pod n ie jed n y m i w zględam i 
okazały  się n ie ste ty  jeszcze szkodliw sze, poniew aż 
zbliżone są  one do spok rew n ionego  chloroform u, od­
d z ia łu ją  p rze to  m nie j lub  w ięcej n a rk o ty z u jąc o  n a  
najb liższe otoczenie. W  p rak ty c e  i dośw iadczeniu  
w ykazało  się n a to m iast, że w ę g l o w o d o r y  b e n ­
z y n o w e  nie są d la  zd row ia  ludzkiego  szkodliw e, 
lecz p o siad a ją  one in n e  w łaściw ości miniej podatne 
do p ro d u k cji farb  ro to g raw u ro w y ch ; od zn acza ją  się

one m ian o w ic ie  n ie d o sta tec zn ą  s iłą  roztw orow ą 
w zasto sow an iu  do żyw ic i  ty m  podobnych  sk ła d n i­
ków  fa rb y  i d la tego  w ęg low odory  benzynow e n ie  n a ­
dawaj, ą  się jako  śro d k i rozpuszczalne w zględnie ro z­
tw orow e do farb  d la  d ru k u  w klęsłego. P rz ep ro w a­
dzane n a  tem  tle próby  n ie w ydały  za tem  p o żą d an e ­
go re z u lta tu .

P e w n a  fa b ry k a  farb  yv N iem czech, w  k tó re j la ­
b o ra to r iu m  p racow ano  od d ług iego  cz asu  n a d  roz­
w iązan iem  om aw ianego  zagadn ien ia , sp rep a ro w a ła  
w o s ta tn im  czasie  fa rb y  do d ru k u  w klęsłego  d la  
zd row ia ludzkiego rzekom o zupełn ie n ieszkodliw e. 
S ą to ta k  zw ane f a r b y  p r  o z a  n  o w  e, n ie  u s tę p u ­
jące w  n iczem  pod w zg lędem  drukow ej zdolności 
i w arto śc i uży tkow ej do tychczas sto so w an y m  farbom  
ro to g raw u ro w y m  o kon sy sten c ji i sk ła d n ik a c h  w y­
żej w spom nianych . Rów nież łatrctfopalność ich  n ie  
je s t ab so lu tn ie  większa, od  fa rb  g a tu n k ó w  zw ykłych . 
P odatność  n a  ry n e k  w prow adzonych  fa rb  prozano- 
w ych n a  rozcieńczenie je s t dużą, c ię ż a r  specyficzny  
s to su n k o w o  m a ły  prze to  ich w ydajność  znaczna. 
P rzeprow adzone w  pow ażn ie jszych  za k ła d ac h  g ra ­
ficznych  p róby  w  p rak ty c e  w y p ad ły  k u , zupe łnem u  
zadow oleniu . F a rb y  prozanow e d o s ta rc z a  się do m a ­
szyn ro tacy jn y ch  i p łaskod rukow ych .
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D z ie le n ie  w y ra zó w  
w  ję zy k u  an g ie lsk im

D zielenie w y razó w  w  .języku an g ie lsk im  stanow i 
d la każdego  n ie  rodow itego A n g lik a  dość w ie lk ą  
■trudność, bo A nglik  dzieli w edług  zupełn ie  in n y ch  
zasad , n iż  inne narody . W ym ow a an g ie lsk ich  w y ra ­
zów prócz tego w  p o ró w n an iu  do p isow n i n ie  h a r ­
m o n izu je  z o s ta tn ią . R ozróżn ian ie  zg łosek  p is a n ia  
i w ym ow y p rzy  dz ie len iu  . w yrazów  b ard zo  w ażne. 
W yraz  -sig-ne-d m a naprzyikład dw ie zgłoski p rzy  p i­
sa n iu , ale je d n ą  ty k o  zg łoskę w  w ym ow ie (-s-ign p o d ­
p isać, w ym ow a iw p o lsk ie j1 tra n sk ry p c ji:  s a jn ;  signed  
p od p isan y , w ym ow a: -saj-nd). W yraz signed  dzieili się 
s ign |ed . Do p raw id łow ego dzie len ia  nie m ożna dać 
re g u ł zasadn iczych , bo je s t w n ich  iza w iele w y ją t­
ków . Do s to so w a n ia  bazw adłiw ego dziie-lenia p o trzeb ­
n a  jest- pewna, p rzy n a jm n ie j znajom ość w ym ow y ję ­
z y k a  angielsk iego . P o d ajem y  poniżej k i lk a  w sk azó ­
w ek co do dzielen ia w yrazów  w  języku  ang ielsk im .

1. D wie sam ogłoski, k tó re  s ię  w y m aw ia  jako  jed ­
n ą  głoskę, n ie  dzie li się: yea r, d-oor, gre-at|er, b road jer, 
neaijeist.

2. Dwie sam ogłosk i, które- s ię  osobno- w ym aw ia, 
-dzieli -się: cru |e l, trija.l, be|i-ng, move|a-ble, dijadem .

3. Jedna- spó łg ło ska  m iędzy  sam ogłoskam i, należy  
. ;na na-stępny w iersz, jeżeli p rze d w stęp n a  spółg łoska

w y m aw ian a  je s t d ługo  i posiada, na-ciiśk: na jtu re , 
fa |th e r, mojment.. (th  w  wyrazie- fa th e r  tw orzy  jeden  
głos; porównaj- u stęp  20). Tak-samo-, jeże li-p rzedw stęp­
n a  sam og łoska je-st -krótka -i -nie p o sia d a  ak cen tu : 
benelfit, m o |d i|fi|ca |tion . W y ją te k  stanow i l i te r a  x, 
k tó ra  zaw sze pozosta je  p rzy  końcu- zg łosk i pop rzed ­
n ie j: ex|iist, e-x|ąmine, e-xjercise.

4. Jedna, -spółgłoska- m iędzy  sam og łoskam i n a ­
leży n a  p rzedw stępny  wiersz-, jeżeli p o p rze d n ia  s a ­
m og łoska  je s t -krótka i p o s ia d a  n ac isk : ev|ery, 
mo-n|ey, do-z|en, m echjan lsm , f-orjeign, ch a r |ac te r.

5. Dwie osobno w y m aw ian e  spó łg łosk i -należą do 
różnych  zgłosek: b lan |k e t, M s|tory , ne-ceslsary, sa- 
tisfac[to-ry, bril|lian-t, ear|,nest, pi-c|tu-rei, iwin|f.er.

6. P rzy  kilku- -spółgłoskach tw o rzy  ty lko  p ierw sza 
spółgło-ska koniec pop rzedn ie j zg łosk i: — ch il|d ren , 
coun |try , pam |ph-let, h u n |d red .

7. K ońców ki —e-d, —ing, —er, —ize dzieli ,się bez 
spółgłoisk-i poprzedzającej:, n a w e t k ie d y  p o p rzed n ia  
.sam-ogłoska je-st d łu g a  (bakę, bak |ing , b a k |e r ; p rin t, 
p r in tje r , pr.int|ing). h-av|ed, h av |in g , w ork |e r, wor.k|ing, 
count|i-ng, dwell|i-ng, partak |e-r, deodo-r|ize, de-live-rjer, 
m a k |e r , a-ssum |ing, b ap tiz |in g . Jeżeli- po-przednia -spół­
głoska. p o d w a ja  -się, n a leży  -druga- spó łg łoska do k o ń ­
ców ek  —ed, —ing, —er, —iz.e. tra v |e l: trav e l|le r , 
travel|.ling . ru n : ru n  ner. ru.n|ni-ng.

8. S półgłoski podw ójne dzie li -się: su-c|ces-s, .im[me- 
diat.e, pa-sje-nger.

9. K ońców ki —er i —e-st p rzy  . p rzy m io tn ik ach  
przeno-si s ię  -na n a s tę p n y  wier-sz: h ig h  (wysoki), 
h-igh|er (wyższy), h ig h |e s t (najw yższy); g rea t, g rea t|e r , 
great|e-st.

10. K ońców ki —le i —re (przyczem  e n ie  w ym aw ia  
-się) oddziela  się raz em  z pewne-m-i spó łg łoskam i: 
hum |b le , spar|kle- spe-cjtrei, fi|bre-, un |cle, peo|ple-, 
m eajgre, m assa |c re , m idd |le , bo t|tle , sinjgle, snufjfle; 
ta k że  końców ki: —d-re, —-fire, —k re , —pre.

11. K ońców ki z rozpoc-z-y-nającemi spó łg łoskam i 
syczące-mi (t, -s i c wym awia- się ja k  sz, a  g ja k  dż) 
p rzenosi się  n a  n a s tę p n y  w iersz : divi|sio-n, po-sijtion, 
re li|g ious, opti|cia-n, suff|c ien t, hen-efi|-cial, me-a|sure-, 
te.nalcious. D alsze końców ki -tego ro d za ju  są: —cion, 
—-ciate, —-sial, —tia l, —sia.n, —tia n , —-eience-, -—tience, 
—-sient, —tiernt, —ceous, —geo-uis, —tious.

12. P rzym iotnikow e- końców ki —a-błe, —i-sh, —ou-s, 
—cal, p rzen o si się bez popr.zednie-j- spó łg ło sk i n a  n a ­
stęp u jący  w iersz: rem a rk |a b le , fo-ol|ish, B rit|ish , 
dangerjous, nume-ijous, hiistori|-cal, graimma-ti|cal. L ite ­
rę  i przed  —cal często p rzenosi się razem  z zgłoską 
—cal: historj-ical, g ram m at[ica l. (Parów-na.j 21).

K ońców ki rzeczow ników  —ance, —an-cy, —ence, 
—en-cy, —age-, —i.st, —i-sm-, b ierze się bez poprzedn iej 
spó łg ło sk i n a  n a s tę p n y  w iersz : aissurjance-, discre-p]an-

cy, di-ffer|ence, h-om|age, social[ist, mo-der.n|ism. (Po­
rów naj 14).

_ 14. W yrazy  łacińsk iego  pochodzenia b io rą  sw oje 
końców ki —cal, —tive, —-table, —-tan-t, —tor, —te-ncy, 
—tance, —nal, —nou-s, do nas tępnego  w iersza: — 
classi|ca l, p rac ti|ca l, dete-c|tive, con junc |tive , d is ju n c- 
tive, comf-or|table-, inhabi|ta-nt, assi-sjtant, co-nduc|tor, 
contrac|to-r, co-nsisjtency, corresponlden-ce, impo-r|tance 
te rm i |nal, a-lbum i | nou-s.

15. W yrazy  sk ła d an e  rozdziela się: m y|self, gen- 
tle-|man, fif|tee-n, any |th ing .

16. P rz ed ro s tk i -także rozdziela, się : be|cause, 
di-s|pro-ve, em |bellish , up lland , upjon, en|close, outjside, 
de|thro-ne, an|oth-er, fore|fr-ont, mi-s|be-lief, th ro u g h |o u t.

17. G rupy -spółgłoskowe gn i s t  w  porówna-niu do 
języ k a  polskiego r-o zdzielone być m ogą w  języku  a n ­
g ie lsk im : m ag |n e t, ig|norance-, p lasjtic, mini,s-|ter, 
h is  | tory.

18. Spółg łoska x zaw-sze pozosta je  n a  pop rzedza­
ją cy m  -wierszu: exji-st, ex|e-r.cise-, ex|a-mine.

19. Ł ączenie -ck rozdziela  się ty lko  w  sk ła d an y m  
w yrazie  ac|know.ledge-.

20. Spólglo-ski p-h, -th, ch -nie- rozdziela, się, k iedy  
tw-or-zą -one fonetycznie ty lko  jeden  gło-s: m eth[od, 
p am |p h le t, an |cho r, tr iu m |p h a n t.

21. P oprzedzające  sam ogłosk i b ierze A nglik  ch ę t­
n ie do n as tęp n e j zg-ło-ski: o rgan  ization lub  o-rgani|za- 
ti-o-n, gra-tjitude lub  grati|tu-de, ca.mjera lub  cam e|ra , 
clelv|ery lub  de-l:ive|ry.

U w aga do ustępów  13 i 14: K ońców kę —-cism nie 
rozdziela  -się: c riti|c ism , fanati|-ci-sm.

D zielenie wyrazów- -staje się  -często d la  A nglika  
-samego n ie raz  trudneim . Z -tego pow odu ro-z-dziela się  
n ap rz y k ład  często: con trac t|o r, im p o rt|an ce  a s s is tla n t 
i t. d.

R ozm aitości p rasow e
W iedza o prasie, jako studjum  w w yższych  uczel­

niach  niem ieckich, w  półroczu zim ow em  1931/32,
w zobrazow aniu  -£tatystycznO'--i-nform.acyjńem, jak ie  
zam ieścił n a  lam-a-ch jednego z. -ostatnich n u m eró w 1 
czasopi-sma „Z eitungs-V erlag“ p. Józefa W ilkens, n a  
podstaw ie  danych , za w arty ch  w w ydaw nictw ie 
„Deutsche. H ochschulstati-stik", p rze d staw ia  się ja k  
n as tęp u je : „Z ogólnej liczby przeszło  129 000 s tu ­
den tów  n a  wszy-stkich w yższych ucze ln iach  N iem iec 
560-ciu (o 40 w ięcej n iż  w  ro k u  poprzednim ) pośw ię­
cało się w iedzy  o p ra s ie : 250-ciu jako  g łów nem u
p rzedm io tow i sw ych s tu d ió w  i 310-ciu, jako  s tu d ju m  
-dodatkow ym . 62% s tu d iu ją c y c h  p rasę  s tan o w ili m ęż­
czyźni. Z pośród  250-ciu osób studjują-cych p ra sę  
jak o  jeden  z -głównych przedm iotów , 176 -osób za ­
znaczyło, że stanow i ona sp ec ja ln o ść  ich  s tu d j ów, 
w śród  tych  było 1(4 cudzoziem ców. Z pośród  162 k r a ­
jowców, -stud iu jących  p ra sę  było:
1) z zawo-dów w olnych : p-isarzy, r e d a k ­

torów , po lityków , m uzyków , a rty s tó w
scenicznych  i t. p. 80 32

2) p rac u jąc y ch  w p ras ie  ' 3 6
3) p ra c u jąc y ch  w  przem yśle , h-andlu,

bankow ości i ubezpieczeniach  29 3
4) w innych  zaw odach_______  1_______5

raz em  162: 122 40
W izyty dziennikarzy zagranicznych w Polsce są

zaw-sze m ile  w idziane przede-w-szystkiem. przez p ra sę  
p o lsk ą , a zw łaszcza, -gdy d z ien n ik arze  ci s ą  p rz y ja ­
ciółm i na-szego k ra ju , -lub zw iązan i z n im  p o k rew ie ń ­
stw em , Do rzędu  tych  należy  baw iąca  -obecnie w P o l­
sce p. Z u z a n n a  -S a i 11 y, w spó łp racow niczka -sze­
reg u  p ism  fra n cu sk ich  ( ,,E x ce ls io r\ In fo rm a tio n  „So- 
ciale" i in.) Z w iedziła K raków , W arszaw ę, K resy 
W schodnie i -Gdynię. Je st zachw ycona Poilską i o- 
św iad czy la  m.. in., że je-szcze dużo do zrob ien ia  we 
F ra n c ji dla. P o lsk i, ale sy m p a tje  trze b a  odpow iednio 
p ie lęgnow ać i to sy stem em  n ajb liż szy m  — m elod ją  
p ism a  popularnego"...

-Poza tem  -bawił w Polsce red . łotew skiego p ism a  
„Koldiga-s Ba.js-s" p. R ud. H artm an is .
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S zk o ła  d z ie n n ik a rs tw a  i za w ią z e k  
In s ty tu tu  Prasoznaw czego w  Paryżu

W yszedł obecnie z d ru k u  p ro g ram  parysk ie j 
Szkoły W yższych S tud jów  Społecznych (Ecole 
des H au tes E tu d es  Sociales), a raczej trzech 
uczelni, stanow iących  tę  in sty tu c ję  społeczno- 
n au k o w ą: 1) szkoły n a u k  społecznych (ecole so- 
ciale), 2) szkoły w yższych stud jów  m iędzynaro­
dowych* (ecole des h au tes  etudes in te rn a tio n a- 
les) i 3) s z k o ł y  d z i e n n i k a r s t w a  (ecole 
d e  j o u r n a l i s m e ) .

Nie w d a jąc  się tu ta j w  ch arak te ry sty k ę  
diwóchl pierw szych uczelni,, podam y tu ta j  tylko 
g a rść  in fo rm acy j o s z k o l e  d z i e n n i k a r ­
s t w a ,  is tn ie jącej od r. 1899, jako  uczelni zaw o­
dow ej w  ra m a ch  Szkoły W yższych S tudjów  
Społecznych, k tó ra  m a  ch a ra k te r  ogólnokształ­
cących  k u rsó w  spec ja lnych  w zakresie  stud jów  
n a d  zagadn ien iam i i p rze jaw am i życia publicz­
nego, społecznego i politycznego.

Założona przed 33 la ty  przez D icka M aya 
p rzy  w spółudziale  H enr. F o u ąu ie ra , J. Corne- 
ly ‘ego, J. C rupp i‘ego, K aro la Seignobos‘a, Jean- 
B ern a rd a  i P io tra  M ille‘a,, p a ry sk a  szkoła dzien­
n ik a rs tw a  zna jdow ała się kolejno pod kierow ­
nictw em  Eug. F o u rn ie re ‘a, Kam. P e lle tan ‘a, 
Eug. R ip au ly ‘ego, H enr. G u ern u t‘a i Fern . H au ­
sera. P rezesem  K om itetu  N aukow ego Szkoły 
D z ien n ik a rs tw a  je s t obecnie p. A lbert M ilhaud, 
dzienn ikarz , zastępca p ro fesora un iw ersy teck ie­
go, docent h is to rji prasy .

N auka, zarów no teoretyczna, jak  i p rak ty cz­
n a , udz ie lana  w  Szkole m a  n a  celu przygotow a­
n ie  s tu d ju jący ch  w  niej do zaw odu d z ien n ik a r­
skiego. Szkoła s ta ra  się dostosow yw ać m etody 
n au c zan ia  do w ym agań  najnow szych  i potrzeb 
postępów , jak ie  czyni ciągle p rasa.

W  r. 1931/32 było zap isanych  125 studentów , 
nie licząc dużej ilości w olnych  słuchaczów .

K urs n a u k i dw uletn i obejm uje program em  
sw ym  następu jące  przedm ioty :

1) dzienn ikarz  w pojęciu  zawodowem  i za­
k res jego działalności,

2) tech n ik a  dziennika,
3) praw odaw stw o prasow e,
4) Ogólny rozw ój dzienn ikarstw a,
5) dzienn ikarstw o  i n a u k a  — w pierw szym  

ro k u  studjów , oraz
6) w ykszta łcen ie polityczne i h istoryczne 

dzienn ikarza ,
7) w ytw orzenie się i rozwój d z ien n ik ars tw a 

zaw odow ego we F ran c ji,
8) p ań s tw a  współczesne i ich sto sunk i w za­

jem ne, t ra k ta ty  i L iga N arodów ,
9) w ielkie współczesne zagadn ien ia  ekono­

m iczne,
10) dzienn ikarstw o  w  dobie rew olucji f ran ­

cusk ie j, — w  drug im  ro k u  studjów .
Pozatem  program  stud jów  obejm uje:

1) zajęcia prak tyczne dz ien n ik a rsk ie  oraz
2) prelekcje- o o rgan izacjach  zaw odow ych 

d z ien n ik a rsk ich  fran cu sk ich  i zagran icznych , 
tudzież  o ad m in is trac ji i dziale ogłoszeniow ym  
gazety.

Z ak res w yk ładów  ilu s tru je  doskonale  podane 
w  p ro g ram ie  szkoły  p rzy  k ażd y m  z n ich  ja k b y  sk ró ­
ty . A w ięc:

W y k i a * d y  prof. Jerzego G o m  b a u 11 a o d z ia­
ła lnośc i zaw odow ej d z ie n n ik a rz a  ( f o r m a - t i o n  
p r o f e s s i o n e l l e  d u  j o u r n a l i s t e )  obejm ą 
ch a ra k te ry s ty k ę  ro li p ra s y  we w spółczesnem  spo łe­
czeństw ie, w skażą, ja k  się  robi dzienn ik , op iszą jego 
o rgan izac ję  techn iczną , zo b ra zu ją  czynności r e d a k ­
to ra  naczelnego, s e k re ta rz a  red ak c ji, obsług i in fo r­
m acy jne j w ogóle z u w zg lędn ien iem  rep o rtażu , a n ­
kiet, d z ia łu  politycznego, k ra jow ego  i zagranicznego, 
d z ia łu  życia społecznego, o raz  działów  literack iego , 
tea tra ln eg o , m uzycznego, k inem atograficznego , ra - 
d jńw ego i  sportow ego. W y k ład y  te  odbyw ać się bę­
d ą  ra z  n a  tydz ień  i w y p e łn ią  ogółem  w ciągu roku  
akadem ick iego  około 20 godzin.

W yk łady  o w y k s z t a ł c e n i u  p o l i t y c z ­
n e  m  i h i s t o r y c z n e m  d z ien n ik a rz a  prof. M. C h . 
S e i g n o b o s ‘a w ogólnej liczbie około 10 godzin 
w  c iągu  całego ro k u  tra k to w a ć  będą  o reg im e‘ach  
politycznych , o g ru p a c h  raso w y ch  i narodow ych, 
o p ań s tw ach , o rzą d ach : szefach  p a ń s tw  i m in i­
s trach , o zg rom adzen iach  i p a r t ja c h  politycznych,
0 p o lity ce  w ew nętrznej i zag ran iczne j, o opimji
1 o pr.asie oraz o s to su n k ach , zachodzących  m iędzy 
p o lity k ą  a życiem  gospodarczem  i f in an sam i, .cłami 
i p rzedsięb io rstw am i.

W yk łady  prof. E rn. Ge , n © y ‘a- o p r a w o d a  w-  
s t w i © p r a s o w e m  c h a ra k te ry z u ją  ro lę różnych  
czynników  w p ływ ających  n a  zag ad n ien ie  p raw o ­
daw stw a  prasowego- i konieczność ich  uzgodn ien ia  
oraz lypow e le g is la tu ry  p rasow e zag ran icą , p o ru szą  
zag ad n ien ie  n a ru sz e n ia  w olności p rasy , za zn a jo m ią  
szczegółowo z p raw em  prasoiw em  fra n cu sk iem  z ro k u  
1881 oraz z k la sy fik a c ją  p rze s tęp s tw  p rasow ych , oraz 
p ro ce d u rą  ich śc igan ia  z u w zg lędn ien iem  obrazy  
w  d ru k u , tudzież p ra w a  odpow iedzi — sp rostow an ia , 
a  tak że  p ra w a  w łasności w iadom ości radjoiwych, 
w reszcie o b ja śn ią  p o d an e  in fo rm ac je  p rzy k ład am i 
p rak ty czn em i. Ogółem  o b e jm ą  te  w yk łady  ok. 20 go­
dzin w c iągu  całego ro k u  akadem ickiego .

W yk łady  prof. E. F  o u r  n o 1 a o p a ń s t w a c h  
w s p ó ł c z e s n y c h  i w zajem nych  m iędzy  n iem i 
s to su n k ach , t r a k  t a t a c h  o r a z o  L i d z e  N a r o -  
d ó w n a  10—12 godzinach  w ciągu  pó łrocza zim ow e­
go zo b razu ją  u g ru p o w an ie  polityczne E u ro p y  Z a­
chodniej, Środkow ej, germ ańsk ie j, i s łow iańsk ie j, 
E u ropy  po łudn iow ej (nad m orzem  Śródziem nem ), 
Rosji i p a ń s tw  az ja tyck ich , k o n ty n e n tu  a m e ry k a ń ­
skiego, kom pleksów  k o lo n ia ln y c h  oraz Ligę N aro ­
dów.

W y k ład y  prof. Jerzego* P o t u l a  o w i e l k i c h  
z a g a d n i e n i a c h  e k o n o m i c z n y c h  d o b y  
b i e ż ą c e j  (ogółem  ok. 10—12 godzin w  półroczu 
le tn iem ) p o ru szą  p rzedew szystk iem  zagadn ien ie  k ry ­
zysu św iatow ego, zo b razu ją  w  najo g ó ln ie jszy ch  za ­
ry sach  sy tu ac ję  gospodarczą obecną, p o rów nyw ując  
ją  z sy tu a c ją  p rzedw ojenną, za jm ą  się t. zw. p ro b le ­
m em  złota, p ro d u k cją , re p a ra c ja m i, p rob lem em  s re ­
b ra, a także akcją, m iędzynarodow ą, zm ierza jącą  ku  
u lżen iu  d o tk n ię tem u  kryzysem  Ś w iatu , p ry w a tn e  
porozum ien ie  przem ysłow ców , k a rte le , p o lity k a  ce l­
na, dz ia ła lność  Ligi N arodów , rozdz ia ł k ap ita łó w  
i k redy tów , ro la  B an k u  M iędzynarodow ego).
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W y k ła d y 'z  h i s t o r j i  p r a s y  prof. Alb. M i 1- 
h a n d ‘a (w d ru g iem  półroczu  w ogólnej liczbie oko- . 
ło 20 godzin) p rze d staw ią  słuchaczom  początk i dzień- f  
n ikar-stw a we F ra n c ji i w  E urop ie oraz jego rozw ój 
poczynając  od r. 1815, e tap am i, z k tó ry ch  jeden  obej­
m ie  okres czasu  od r. 1815 do r. 1848, d ru g i zaw rze 
w  sobie początk i p ra sy  p o p u la rn e j od r. 1848 do ro k u  
1870, a  trzeci ogarn ie  rozw ój ogólny p ra sy  -od ro k u  
1871 do r. 1914. Osobno będzie zob razow ana p ra s a  
św ia tow a przed  w ybuchem , podczas, i po ukończe­
n iu  w ojny  la t 1914—18.

W  w y k ład ach  ty ch  opuszczona będzie p r a s a  
w c z a s i e  r e w o l u c j i  f r a n c u s k i e j  (1787 do 
1800) pon iew aż w y k ład y  sp ec ja ln e  o tej, dobie d z ien ­
n ik a rs tw a  w ygłosi w c iągu  12—15 godzin dr. M. Em . 
S e v e s t r e  dzieląc ją  n a  trz y  okresy . 1) 1787 do 
1791, 2) 1792 — 95 i 3) 1795 — 1800 i c h a rak te ry z u jąc  
fizi-ono-mję p ra sy  każdego z ty ch  okresów . S pecjaln ie  
uw zg lędn i w yk ładow ca po w stan ie  i w y d aw n ic tw a  tej 
doby: M irab eau ‘a oraz „G ourier de P ro v en ce“, Ma- 
z a t‘a i jego ,,,L‘A m i d u  P eup le", R oyon‘a i „L‘A m i du  
Roi", C arn illea D esm on lin s‘a i jego „Vieux Corde- 
lie ra , F a u c h e ta  i „ la  B-ouche de F e r“ oraz R ivaro)ą 
i „Le,s A ctes des A pótres".

N a 4 godzinach  w ykładów  (w styczn iu  1933 r.) 
prof. G eorges B o u r  d o ;n, se k re ta rz  Syndyk. N aród., 
zobrazu je pow stan ie  i rozw ój d z ie n n ik a rs tw a  zaw o­
dow ego we F ra n c ji, p rze d staw ia ją c  pow olne lecz 
stopniow e w y tw arzan ie  się jego w  w. XIX. D yspo­
zycja  w yk ładów  zap o w iad a  in fo rm ac je  o ew olucji 
t. z-w. „m ałej p rasy" , p am fle tó w  i ta jn y ch  p isem ek  
po lem istów  i dok trynerów , o G irard in ie  i V illem es- 
sant/cie, tw ó rcach  p ra sy  .nowoczesnej i z jaw ien iu  się 
dziennikarza, zawodowego, o rozw oju  i rozroście 
d z ien n ik a  in fo rm acy jnego  oraz jego ru b ry k , o dzien ­
n ik u  - fabryce i d z ien n ik a rz u  - ro b o tn ik u  tej fab ryk i, 
dale j o „dz ienn iku  am ery k ań sk im ", k tó ry  w e F ra n ­
cji n a b ie ra  sw oistej „m ark i" , o raz o ro li ko le jn ic tw a, 
te leg ra fu  i te le fonu  w  rozw oju  p rasy  now oczesnej 
i ty p u  d z ien n ik a rz a  -zawodow e a . Końcowe rozdzia ły  
w ykładów  tych  w y p ełn ią  rozw ażan ia  n ad  zastoso­
w an iem  ra d  j a  i te lew iz ji w  obsłudze p rasow ej, 
a  w  zw iązku  z tem  n ad  zagadn ien iem , czy p ra s a  nie . 
stoi w obliczu now ej i zasadniczej- ew olucji".

Ja k b y  u zu p e łn ien iem  tych  w ykładów  są  ko n fe­
ren c je  i p re lekc je  p. B ou rd o n a  o o r g a n i z a c j i  
z a  w o d o  w  e j d z i e n n i k a r z y  iw'e- F ra n c ji oraz 
jego kolegi se k re ta rz a  generalnego  F ed erac ji Mię­
dzynarodow ej d z ie n n ik a rsk ie j (FIJ), V a 11 o t ‘ a,
0 m iędzynarodow ej o rgan izac ji d z ien n ik a rsk ie j.

W reszcie w y k ład y  prof. Re-ne S u d r  e ‘ a (5—6 
godzin w m a ju  1933 r.) będą m ia ły  za  -temat d  z i e n- 
n i k a r - s t w o  i n a u k ę  w  n as tę p u ją c e m  u jęciu : 
W z ras ta ją ce  znaczenie n a u k i w cyw ilizacji. — In ­
fo rm a c ja  n au k o w a  i ekonom iczna. — R eportaż opi­
sow y i rep o rtaż  in tu icy jn y . — A nk iety  d o k u m e n ta ­
cyjne. — S ta ty s ty k a  i ■dziennikarstwo. — W ulgary - 
zacja naukow a, — R adjo  i nowe form y p rasy .

Z a j ę c i a  p r a k t y c z n e  jako  „k u rs  ap lik a c y j­
n y "  pod d y rek c ją  p. Jerzego G o m  b a u ł  t ‘a  obejm ą: 
repo rtaż , iinterw iew , sp raw o zd a n ia  p a r la m e n ta rn e , 
a r ty k u ł red ak cy jn y , a r ty k u ł w stępny , k ro n ik i, a n k ie ­
ty , a k tu a ln o śc i dn ia , echa, k ry ty k a  d ram a ty czn a , li­
te ra c k a  i a rty sty czn a , S tudenc i będą się 'w praw iali 
w  zdobyw anie in fo rm acy j i w redagow an ie  różnego 
ro-d-zaju a r ty k u łó w  i n o ta tek , a z „rob ien iem  się" 
dzienn ika , w łącza jąc  w  to  ilu s tro w a n ie  go zapozna ją  
się  naocznie p rz y  zw iedzan iu  d ru k a rn i  w ielk ich  
p ism  pod k ie ru n k iem  p. J. T o u rn a rP a , szefa d z ia łu  
arty stycznego  Ex-celsi-or. W reszcie o a d m in is tra c ji
1 dziale ogłoszeniow ym  d z ien n ik a  dow iedzą się n a
2-ch p re le k c ja ch  p. Mc. Chojeckiego.

* .. *

Osobny, jak b y  wyższy k u rs  dz ienn ikarsk i, 
coś jak b y  z a c z ą t e k  i n s t y t u t u  p r a s o ­
z n a w c z e g o  przy  Szkole dzienn ikarsk ie j 
w  P ary żu  stanow i pow stały  w r. 1929 z in ic ja ­
tyw y  i prow adzony pod k ie ru n k iem  p. S tefana

V a 1 o t ‘a, sek re ta rza  generalnego F ed erac ji 
M iędzynarodow ej D zienn ikarsk iej (F. I. J.) 
„ o ś r o d e k  s t u  d j ó w d z i e n n i k a r s k i c h "  
(Centre d ‘E tudes jo u rn a lis tiąu es), w edług  
b rzm ien ia  o b jaśn ien ia  program ow ego ośrodek 
ten  m a być o r g a n i z m e m  d o k u m e n t a ­
c j i  i b a d a ń ,  a  jednocześnie in s ty tu c ją  n a ­
ukow ą, m ającą  w prow adzić we F ran c ji elem en­
ty  n au k i o p rasie  jako fenom enie społecznym , 
d la  k tó rych  wyższe uczelnie zag ran icą  ju ż  od 
la t k ilk u  w ykazu ją  szerokie zrozum ienie.

W  ro k u  1929—30 program  prac ośrodka b a­
d ań  d z ien n ik a rsk ich  w ypełniło  zagadnien ie 
„ D z i e n n i k a r s t w o  w s p o ł e c z e ń s t w i e  
n  o w o c  z e s n  e m “. W  r. 1930—31 odbył się 
cykl 20 -p-relekcyj na  tem at: „ P r a s a  i h i s t o ­
r j a ,  k t ó r a  s i ę  t w o r z y " .

W  r. 1931—32 O środek w porozum ieniu  ze 
Szkołą D zienn ikarstw a zajął się b adan iem  
i zobrazow aniem  12 p o s t a c i  d z i e n n i k a r ­
s t w a  w s p ó ł c- z e s n  e g o.

W  p rogram ie na  r. 1932—33 są  p rzew idzia­
ne trzy  czterogodzinne konferencje :

1. o a j e n c j a c h  i n f o r m a c y j n y c  h r 
ich organizacji, m etodach  p racy  i znaczeniu- 
ich> roli.

2. o w a r u n k a c h  p r a c y  d z i e n n i ­
k a r s k i e j !  i

3. o c z t e r e c h  w i e l k i c h  d z i e n n i ­
k a c h  e u r o p e j s k i c h .

P relekc je  O środka S tudjów  D zienn ikar­
skich, są  dostępne przedew szystk iem  d la  s tu d en ­
tów  obu k u rsó w  Szkoły D zienn ikarsk ie j, s tan o ­
w iąc d la n ich  uzupełn ien ie  przedm iotów  w yk ła­
dan y ch  w  Szkole. Nastę-pnie zaś prelekcje te  
są  dostępne d la  w szystk ich  in te re su jący ch  się  
p rasą , są w ięc jednym  ze środków  krzew ienia 
w iadom ości o p rasie  w społeczeństw ie, sp e łn ia­
jąc przez to  jedno z zadań, jak ie  m a ją  poza b a ­
d an iam i nad  p ra są  in s ty tu ty  prasoznaw cze.

Rozm aitości
22 now e czasopism a w  Polsce p o w sta ły  w  ciągu 

lipc-a br. Z pośród  n ic h  je-st 5 tygodników 1, 1 d w u ty ­
godn ik  o raz  sześć m iesięczników , a re sz ta  -o rzadsze j 
perjodyczności. N ajw ięcej bo- po  4 now e w y d aw n i­
ctw a z jaw iły  się we Lwowie i K rakow ie, a  po 3 
w W arszaw ie  i K atow icach, n a to m ia s t w  in n y ch  
m iejscow ościach, a' m ianow icie : we W łodzim ierzu , 
Rzeszowie, D rohobyczu, Częstochowie, P oznan iu . K u­
tn ie , Lesznie i B rzuchow icach  — po jednem .

Pierw sze stow arzyszenie dziennikarskie w  Chi­
nach pow sta ło  dopiero  obecnie. W e d łu g  in fo rm ac ji 
o rg an u  prasow ego zw iązku  d z ien n ik a rzy  a u s tra l i j­
sk ich  „The Journaii-st" w  M elbourne, założyciel tego 
s tow arzyszen ia , red. T. T. Koo, -wydawca gazety  „Sin 
W an  Pao", n a  zeb ran iu  in a u g u ra c y jn e m  w ygłosił 
re fe ra t o konieczności is tn ie n ia  w  C hinach  w olnej 
p ra sy  oraz n ieza leżnego  d z ien n ik a rs tw a . W  zw iązku  
z tern zeb ran ie  pow zięło uchw ałę, p o s ta n a w ia ją c ą  
e n e r g i c z n ą  w a l k ę  z c e n z u r ą .

Statystyka dziennikarzy w  Ameryce w ykazu je , 
że o-eńlna liczba -dziennikarzy dosięg ła  ta m  w  -r. 1930 
51 884 o-sób, a  liczba osób, stanow iących  perso n e l te ch ­
n iczny  wyda-wni-ctw pra-sowych — 183 632. W  porów ­
n a n iu  z liczebnością  tego zaw odu w  r. 1920 il-o-stan 
osobow y p rasy  a m ery k ań sk ie j w zrósł o p rzesz ło 1 60 
ty sięcy  osób. S ta ty s ty k a  ta  podaje nad to , że poza 
wym ieni-oną ilością  osób, za tru d n io n y ch  w  p ra s ie  
am ery k ań sk ie j, było 38 993 roznosicie li gazet w  ro k u  
1930, w ów czas gdy w r. 1920 było ich o 11032 m n ie j.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

S to w arzyszen ie  Polskich Kupców  
Papiern iczych w  Poznaniu
odbyło N adzw yczajne W alne Z ebran ie we w to­
rek , dn ia  16-go s ie rp n ia  1932 r. w  D om u Ku­
p iec tw a Polskiego przy  ul. Zw ierzynieckiej. Ze­
b ran ie  zagaił w iceprezes p. dyr. C iecierski o go­
d zin ie  8 w ieczorem  w obecności 22 członków 
i  8 gości. W zagajen iu  w skazał przew odniczący 
n a  panu jące  obecne stosunk i: w kup iectw ie  
ogólnie a  szczególnie w b ran ży  papierniczo-biu- 
ro w e j, poczem  odczytał n astęp u jący  porządek 
obrad, k tó ry  bez; zm ian  przyjęto : zagajenie, .od­
czytanie p ro to k ó łu  z osta tn iego  zebrania, kom u­
n ik a ty  zarządu , przyjęcie now ych członków, 
w ybór u zu p e łn ia jący  zarządu , re fe ra t na  tem a t 
„sto sunek  fab ry k an tó w  d o  kupiectw a", p rzy ję­
cie, now ego cennika , w olne głosy, zam knięcie.

P ro tokó ł odczytany przez sek re tarza  p. K u­
lińsk iego  przy jęto  do w iadom ości, poczem  za­
rz ąd  zakom unikow ał, iż n a  zjeździe Zw iązku 
Nadmoteckiego Kupców P ap iern iczych  rep re ­
zentow ał S tow arzyszenie P oznańsk ie  sek re tarz  
p. K ulińsk i, dalej podano do w iadom ości ż e b ra ­
n ia  pism o in sp ek to ra  urzędu celnego w spraw ie 
k o n fisk a ty  artykułów , pochodzenia gdańskiego.

P o  przyjęciu, ośm iu now ych członków przy­
stąp iono  do w y b o ru  jednego członka zarządu  
w  m iejsce ustępu jącego  p.: Niemojew.skiego. 
W iększością  głosów w ybrano p. B artsćha ,

P rzedstaw icie l Z w iązku  F ab ry k an tó w  z W ar­
szaw y w ygłosił re fe ra t na  tem a t s to su n k u 1 fabry­
k a n tó w  do kupców , nad  k tó ry m  w yw iązała  się 
dyskusja . R eferen t p rzyrzek ł p rzedstaw ić przy­
chy ln ie  n iek tó re  życzenia kupców  w: Z w iązku 
F ab ry k an tó w  oraz s ta łą  w spółpracę obu zrze­
szeń.

Nowy cenn ik  p rzedstaw ił p. Bończa; opraco­
w an y  om został przez, w y b ran ą  swego czasu ko­
m isję , a uwizględiniający n arazie  a r ty k u ły  
szkolne. Zebranie przyjęło go z; zadow oleniem , 
a po poczynieniu  drobnych jeszcze uzupełn ień  
stanow ić on będzie podstaw ę obow iązującą 
członków  S tow arzyszenia.

W  w olnych głosach poruszono szereg a k tu a l­
nych- zagadn ień  poczem  przew odniczący 
zam k n ą ł posiedzenie.

W ła d ze  cen tra lne  — Sklepy szko lne  
a  kup iectw o branży  pap iern icze]

Jedna  z dokuczliw ych bolączek trap iący ch  
kupiectw o b ranży  papiern iczo-p iśm ienniczej, to 
częściej ju ż  o m aw ian a  sp ra w a  sklepików  szkol­
nych i stanow isko  zajęte w w ażnej tej kw estji 
przez w ładze cen tra lne  a  szczególnie przez M ini­
sterstw o  W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego. Z u w ag i n a  rozpoczynający  się n ie­
baw em  rok  szko lny  p rzedstaw ia jący  się d la  k u ­
p iectw a w sw ych horoskopach, ja k  to już  w y­
kazaliśm y, n iezbyt różoiwo, zag ad n ien ie  to p o ru ­
szam y poraź w tóry  temibardiziej, że n astręcza 
nam. ku, ternu sposobność okóln ik  nr. 97 II P 
4686;32 z dn ia  G czerw ca 1932 r. w ydany  przez

M inisterstw o W. R. i O. P. do w ładz podległych 
a om aw iający  spraw ę spółdzielni uczniow skich  
i sk lep ików  szkolnych w -szkołach ogólnokształ­
cących i zaw odowych.

Z an im  przytoczym y n iek tó re  w ażniejsze 
ustęp y  z okó ln ika tego przypom inam y, że n a  
jednem, z posiedzeń K om isji do sp raw  h an d lu  
przy  M in iste rstw ie  P rzem ysłu  i H an d lu  rad ca  
m in is te r ja ln y  p. dr. B iałas w y jaśn ia jąc  s tan o ­
w isko M in isterstw a W. R. i O. P. zapew nił, że 
z z a s a d y  M inisterstw o p r z e c i w n e  jest 
tw orzen iu  sklepów  -szkolnych prow adzonych 
przy  n iek tó ry ch  szkołach i zak ład ach  n au k o ­
wych, przez nauczycieli w zględnie uczniów  i d la ­
tego poleciło w ładzom  podległym , by niezw łocz­
nie w drożyły l i k w i d a c j e  tego rodzaju  
p rzedsięb iorstw  handlow o - z a r o b k o w y c h ;  
jednocześnie stw ierdził jednak , że r u c h  s p ó ł ­
d z i e l c z y  w śród  m łodzieży szkolnej bez 
w zględu n a  form y w  jak ich  s ię  przejaw ia , u zn a ­
w any  i trak to w a n y  je s t przez M inisterstw o jako  
ś r o d e k  w y r o b i e n i a ,  o b y w a t e l s k i e ­
go.  I już w ów czas w n aw iązan iu  do w y jaśn ie ­
n ia  powyższego zauw aży liśm y  naw iasow o, że 
w edług  tej zasady, zap a try w an ia  i trak to w an ia , 
fo rm a spółdzielcza sklepów  szkolnych, ich is t­
n ien ie  i rozwój pod opiekuńc!z,emi sk rzyd łam i 
przełożonych w ład z  szkolnych, n ie jes t w yłączo­
na. P o tw ierdza to w  całej rozciągłości w spo­
m n ian y  okólnik, p o d p isany  przez P o d sek re ta rza  
S tan u  p. K azim ierza P ierackiego , k tó ry  we 
w stępie i pod. pun k tem  1) p o w iad a :

„R uch spółdzielczy n a  teren ie  ,szkolnym  za­
w ierający  pozytyw ne w arto śc i społecznego i oby­
w ate lsk iego  w ychow ania doznaje ze. s tro n y  
W ładz Szkolnych życzliwego poparcia . Jest tedy  
obow iązkiem  ty ch  W ładz znać dok ładn ie  form y 
ru ch u  spółdzielczego n a  teren ie  szkoły, in te re ­
sow ać się  jego działa lnośc ią , czuw ać nad  w łaśc i­
w ym  rozw ojem  a zarazem  n ie  dopuszczać, aby 
i d e o w e  podstaw y spółdzielczości w  ta k i czy 
in n y  sposób zo sta ły  spaczone.

D latego zechcą K u ra to r ja  zw rócić baczn iej­
szą uw agę na tę stronę w ychow aw czej -działal­
ności szkół n a  te ren ie  sw ych Okręgów. W  tym  
celu, należy:

1) W  d zienn ikach  urzędow ych K ura to rjów  
um ieścić okóln ik  do nauczycie lstw a, w zyw ają­
cy do p rzestrzegan ia  przy  o rgan izow aniu  i p ro ­
w adzen iu  spółdzieln i uczniow skich  c z y s t y c h ,  
i d e o w y c h ,  z a s a d  s p ó ł d z i e l c z o ś c i ,  
podkreśla jąc , że nadużyw an ie  tej form y w ycho­
w aw czej do p row adzen ia tak ich  czy innych  n a  
zysk obliczonych k ram ów  szkolnych będzie 
dyskw alifikow ało  nauczycielstw o jako  w ycho­
wawców i pociągało ew entualne konsekw encje 
p raw u o-służbcw e‘ ‘.

W  dalszych p ięciu  u stęp ach  okóln ika 
zn a jd u jem y  rozprow adzenie ja k  pojm ow ać, 
unorm ow ać i zreorganizow ać należy pod 
op ieką przełożonych w ładz spółdzielcze sk le­
py szkolne, by odpow iadały  „czystym , ideo­
wym; zasadom  'spółdzielczości" nie obliczo­
nym  na zysk jednostk i, przyczem  m iędzy
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in n em i poleca się In sp ek to ra to m , by n iedopu­
szczalne było w yw ieran ie n a  uczniów  jak ieg o ­
kolw iek  p rzy m u su  co do członkostw a i pokry­
w a n ia  zapotrzebow ań; by obciążać spółdzielnie 
odpowiednim : p o d a tk iem  n a  pew ne cele ogólno- 
szkolne i pozycje te  obok kosztów  ogólnych w li­
czać w k a lk u lac je ; by z działa lności p rzeb ijał 
c h a ra k te r  w ychow aw czy a nie dążności zarob­
kow an ia , by sp ec ja ln ie  zw racano uw agę na 
sk lep ik i szkolne n  i e o p a r  t e n  a  z a s a d  a  c h  
s p ó ł d z i e l c z y c h  a prow adzone przez n a ­
uczycielstw o w zględnie m łodzież pod k ie ru n ­
k iem  nauczycie lstw a i baczono n a  ich  działa l­
ność pod w zględem  organ izacy jnym  i ra c h u n ­
kowym:; by w reszcie odnośnie do osta tn ie j fo r­
m y  k ra m u  szkolnego sposób p row adzen ia da­
wał' m ożność sk o n tro lo w an ia  całości obrotu  
i zużycia osiągniętego zysku. N auczycielstw o 
m u si ta k  o rgan izow ać i p row adzić w espół z m ło ­
dzieżą spółdzielnie: czy sk lep ik i szkolne, by n ie  
daw ało  podstaw  do zarzutów , że działa lność .ta 
obliczona je s t  n a  w łasn ą  m a te r ja ln ą  korzyść.

B rzm ienie końcow ych dw u ustępów  okólni­
k a  pod 2) i 3) je s t n astęp u jące :

„Poza tymi okólnikiem : należy  k ierow nic tw a 
i dyrekcje szkół uczynić odipowieidzialnemi za 
dopilnow anie, aby  działa lność spółdzieln i i sk le­
pików; odbyw ała się we w łaśc iw ych  form ach  
a opieka n a d  n iem i o ddana była osobom  odpo­
w iednim .

3) Inspektorów  szkolnych i w izy ta to rów  okrę­
gow ych należy  zobow iązać, aby  w  czasie w izy­
ta c ji w g ląd a li rów nież w  działa lność spółdziel­
ni uczn iow sk ich  i sk lep ików  szkolnych i w sp ra ­
w ozdan iach  sw ych d aw ali ch a rak te ry s ty k ę  p ra ­
cy szkoły (szkól) w tym  k ie ru n k u , zaś na zau w a­
żone n iew łaściw ości reagow ali odpow iedniem i 
pouczeniam i w zględnie zarządzen iam i, wyda- 
nem i w e właściweji drodze służbowej.

P rzek o n u jem y  się z powyższego, że rozwój 
k ra m ik a rs tw a  szkolnego p ropagow any  i popie­
ra n y  przez kom p eten tn e  sfery rządow e oraz 
podległy  a p a ra t ad m in is tracy jn y  i w ykonaw ­
czy, p rzybrać może form ę szeroko zakrojonej 
ak c ji handlow ego ru c h u  spółdzielczego n a  te re ­
nie p racy  szkoln ictw a. K rążąca uporczyw ie po­
g ło sk a  o projektow aniem  rzekom o u tw orzen iu  
k i lk u n a s tu  czy n a w e t k ilk u d z iesięc iu  tysięcy  
sklepów  szkolnych n a  ca łym  teren ie  Rzeczypo­
spo lite j1 a  k tó rej początkowo: n ie  daw aliśm y  w ia­
ry  choć n ie  zosta ła  zdem entow ana, poczyna 
p rzeradzać się w  groźne w idm o w szelkich  m oż­
liw ości. O kólnik nie p rzew idu je rów nież lik w i­
d ac ji niespółdzielczyćh 'kram ów  a raczej! zale­
ca  jedyn ie  ich reo rgan izację  w zględnie roztocze­
nie nad! tego ro d z a ju  sk lep am i ściślejszej k on­

tro li, by odpow iadały  przez w ładze cen tra ln e  
pom yślanym  „ideow ym  zasadom ".

Sklepy szko lne i nauczycielsk ie  w  obecnym  
ich  stan ie  liczebnym  i s ta d ju m  działa lności do­
konyw ały  około 15 m iljonów  złotych obrotów, 
co w ogólnej gospodarce handlow ej tej dziedzi­
ny  stanow iło  d la  k u p iec tw a  b ran ży  znaczny 
w praw dzie  ubytek , lecz w  w a ru n k ach  n o rm al­
n e j k o n ju n k tu ry  nie byłoby groźnem . Skoro 
jednakże w eźm iem y pod rozw agę pog łęb iającą 
się w sk u tek  k ry zy su  pauperyzację  wśród: k u ­
piectw a, śc ieśn ia jącą  się zdolność nabyw czą 
k onsu m en ta , spadek  obrotowi do n ieznanego do­
tychczas n iskiego poziom u i objaw om  tym  prze­
ciw staw im y  rygorystyczne: w a ru n k i dostaw y to ­
w a ru  i re s try k c je  kredytow e skarte lizow anych  
i zjednoczonych w ytw órców , p rzy  równocze­
sne m  rozw inięciu  ak c ji rozm nożenia ru ch u  
spółdzielczego z różnych p rzyw ile jów  i udo­
godnień  korzysta jącego  k ra m ik a rs tw a  szkol­
nego, którego, obroty  n iechybn ie w zrastać  będą 
w szybkiem  tem pie, w ówczas te n  ro d zaj uprzy­
w ilejow anej k o n k u ren cji, chybi nadanego  m u 
przez inicjatorów ! celu. M iast rozsadnikieini p o ­
żądanych  zasad  obyw atelsko  - wychow aw czych, 
szkolnictw o polskie z jego. k ra m ik a rs tw em  s ta ­
nie się pośrednio  w spó łczynn ik iem  spustoszenia 
w  szeregach k u p iec tw a  b ranży  papierniezo- 
p iśm ienniczej i a rty k u łó w  szkolnych.

W  m iarę  ro z ro stu  sk lep ik a rs tw a  szkolnego 
obojętne w jak ie j form ie i pod  jak iem  i pozora­
m i „czystej ideo logji“, kupiectiwo b ran ży  s k a ­
zane będzie n a  p rzym usow ą u tra tę  obro tu  
szkolnego, będącego d la  licznych przedsię­
b io rstw  p o d staw ą  egzystencji. Ostatecznym , re ­
zu lta tem  eksperym en tu  tego będzie sm u tn y  
fak t, że organ, społeczny poderw ie podłoże by tu  
w ażnej kom órce gospodarczej, k tó ra  w spólnie 
z innem i św iadczen iam i sw em i przyczynia się 
do jego is tn ie n ia  i u trzy m an ia .

Jedyn ie  niezw łoczna lik w id ac ja  kram ifcar- 
s tw a szkolnego odsunąć może n ieopatrzn ie  w y­
w ołaną grozę nowego niebezpieczeństw a, zagra­
żającego is tn ie n iu  licznych pożytecznych h a n ­
dlow ych w arszta tów  pracy.

ZKupiec-papiernik.

N e kro lo g ja
Śp, Mar ja Kostrzewska, w łaśc ic ie lka  sk ła d u  

papierniczego- w  P oznan iu , zm arła  d n ia  19 to. ;m. 
po dłuższej chorobie. Z zaw odu nauczycielka , 
p rzerzu ciła  się śp. Z m arła  w; ro k u  1915 do k u ­
piectw a, p racu jąc  w now ym  zaw odzie u m ie ję t­
nie, zjednując: sobie liczną k lien telę . Także n a  
po lu  p ra c  społecznych; b ra ła  śp. Z m arła  w ybitny  
udział. N iech spoczyw a w- spokoju!
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